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Towarzystwo Wzaje.mneg·o Kredytu 
Sprzedaje 4\ Pożyczkę Premjową "MILJONÓWKĘ". Nabywa dolary, franki i ru~)e, 

po kursie giełdy warszawskiej. 

Obligacje pożyczki Państoooooej DłUGOTERMinOWEJ juź nadeszły i sq do odebraniu. -----*--
J 

Od Wydawniet\va. W obecnych warun!{ach nie mogąc strofy głodowej, obwinia czynniki, bezpo
z braku czasu poświęcić się wydawnictwu, średnio z nią złączone. które, zdaniem 
zmuszony jestem oddać je W inne ręce tej ludności, w pierwszym rzędzie mają 

obowiązek starania się o należyte zaopa
które nie będąc krępowane żadnemi ~z~lę - trzenie miasta W środki żywności, obWinia 
darni, skuteczniej będą mogly pracować przeto Magistrat m. Łowicza i Radę miej

również braku sił inteligent- dla dobra sprawy bez obawy narażenia się sl<ą. Lecz ani Magistrat ani Rada Miej-

I() Wobecniepomiernego wzro~ 
stu łtosztów wydawnictwa, jak 

nych, ktoreby mogły za nie- \ na wstręty i materjalne Jtraty. ska w dziedzinie zaopatrywania ludności 
U t' . . l . l' nie są Winne, bo są skrępowane polityką 

wielką opłatą zasilać pismo ar- s ęPUJąc z Zajmowanej p acow {l gospodarczą czynnil<ów rządowych, które 
tykułami i korespondencjami uważam za mi/y obowiązel< złożyć ser- odebrały miastu zupełnie jakąkolwiek sa-

t ! ' b b k l' deczne podziękowaaie pp. pr~numerato- modzielność gospodarcza •. a a {ze w O ec ra U wsze - '. , • "rom, korespondentom , wspołpracowlllkom Stan obecny zaopatrywania ludności 
kleJ pomocy mater]alne] ze stro- i sympatykom "LoWicza!lina" i żywię nie- miasta przedstawia się jak następuje. Lud
ny społcczeilstwa - postanoWi-I płonną nadzieję, że i nadal otaczać go ność miasta ma dostawać po ł funta chle-

ba codziennie na osobę Ale przecJJOdzą 
liśmy pismo nasze za wlesić. I będą swą ŻYCZl i Wą opieką, podstawowy tygodnie i miesiące, kiedy ludność nawet 
Na zgłoszenie jednak p. Mie- I bowiem progralII pisma nie ulegrlie zmia· tej minilllalnej ilości chleba nie otrzymuje. 
czy sława Szu]'dinga, iż pode]'mu- : ~ie,. i jak. dotąd slużyć będzie Narodowi Mąl<ę kontyngentową ludność miasta W cią-
., d ' d l L , I I Ojczyznle gu całego roku otrzymała zalEdWie czte-
]e SIę wy awac na a " OWI- J Je. 1(ybacl(i. (y razy po 1-2 funty na osobę (w marcu. 
czaninaH na swój koszt i odpo- l ' w maju, W czerwcu i w październiku). 

I Raz jeden w ciagu roku (w miesiącu lu-
wiedzialność, ofertę przyjęli i- ; M e m rJ· ł tym) otrzymała 'po II! funta kaszy jęcz-
my i numer następny wyjdzie II .1 O a miennej, innych kasz, roślin strączkowych 
., d k' k' . it p. nie wydano z lwntyngentu dla ludnoś-
lUZ po 1ernn lem nowego WY-I w sprawie apYOW2ZaCp m . Łowz"cza uchwa- ci wcale. Ziemniaków również ludność nie 
da wcy. Czasowo kantor wy- lon~ przez Ra.dę Miejską w dnit; 7 gru- otrzymuje wcale i na zimę zupełnie nie jest 
dawnictwa mieścić się będzie dnt'l IQ20 ~ • . t p~zest~17y .do Panow: . Pre~ W nie zaopatrzona. A przecież m. ŁOWicz 

zy4enta Mtntstrow, 11.1ntstra AproWtza'"'t I leży w okolicy rolniczej, gdzie zdawałoby 
W poprzednim lokalu. ,jjIJznzstra Skarbu, Ml11tstra Spraw I ->- ,' się xłodu być nie powinno. Niestety, zbo

! wn~trznych, oraz. do p~s/a L,. G:dyka, jnze- że wagonami wywozi się z powiatu na 
Przystępując przed 10 laty do wYdaw-1 wvdntczCfceg~ SeJI1:oweJ. K?JJ'ltsjt.A~/'.owtza-1 potrzeby ogólnopaństwowe, a dla ludności 

nictwa "Lowiczanina" pragnieniem moim cYJneJ t. Pos/ow zterm ŁOWicku!. miasta produktów spożywczych brak. 
bylo poruszyć miejscowe społeczeństwo z I . . . Wprawdzie na rynk~ mo.żna je .ot.rzy~ać , 
uśpipnia i dać mu możność wYPoWiadania! Spokojna ludnosc miasta Łowicza ale rynek te~ dla biednej .ludn?scI miasta . , . I stanęła przed Widmem głodu. Mieszkań- z powodu bajecznych cen Jes't medostępny. 
Się na łamach t~goz W sp~awach Ich cy miasta nie otrzymują regularnie nawet Paszy dla swych koni nawet Magistrat 
obchodzących. NIestety! oprocz bardzo tych środków żywności , których racje, ze ~ ko~tyngentu nie otrzymuje i zmuszony 
małej liczby osób prawdziwie i nteresują- względu na zapas, znajdujący się W Pań- Jest Ją nabywać po lichwiarsldej cenie na 
cych się zagadnieniami spolecznemi, resz- stwie, ustalono w normach bardzo niskich rynkach tuteł~zych. Cukier ~iały. lu~ bro~ 
ta spaJa i śpi jak za dawnych czasóW mo- zgoła dla .wyżywienia się n.ormalnego nie zowy ludnosc ma dostawac m.l.e~lęcz~le 

. . . . .. . wystarczaJących. Z drugiej strony rynki I po 200 grm. na osobę· Ale mIJaJą mle-
sklewsklch. ~Iekl~dy ~tos Się obudził, targowe dla ich WY30kic'h cen są dla lud- siące, kiedy ludność cukru wcale nie wi-
skrvtykował pismo I dalej zapadał w drzem- ności miasta - niedostępne, przy ogólnem d~i. T~k np. W gru~n.iu wydaje si.ę obec
kę. Cały zatem ciężar pracy spadał na zubożeniu zwłaszcza wskutek stras.znych Ole cul<ler za wrzeslen. 
barki jednego człOWieka, który w nagrodę i długotrwałych niszczycielskich bitew nad Jeszcze gorzej przedst~\Via s:ę spra
za swe trudy ku pożytkowi OgÓ1iJ otrzy- rLeką Bzurą· Katastrofalny ten stan wy- wa opałowa. Opału, ani węgla, ani drze-

w ł t t t t I' k' d wołule wśród ludności ogólne niezadowo-I wa miejscowa ludność z kontyngentu we a-
my a ~.lęs o za ~.u ~ s .rz~ y I szy a.ny o lenie i rozdrażnienie . Ludność miasta, le nie otrzymuje. To też doszło do tego, 
tych, ktorzy uwazall Siebie za stojących gnębiona temi ciągIem i brakami nie mo-I że ludność już nie myśli nawet o ogrza
poza krytyką. gąc się zorjenfować w przyczynach kata-, niu swych mieszl{ań, lecz żebrze o tro-
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chę opalu, by mieć przy czetl1 strawę u- jest zgodna opinja nie tylko Rady Miej
gotować dla dzieLi. Elektrownia, rzeźnia, skiej m. Łowicza, lecz i konferencji, odby
kąpiele nie mają zapewnionego opalu, to tej w WarszaWie pod przewodnictwem 
też choroby zakaźne w mieście stale gra-I i z inicjatywy Posła na Sejm Konstytucyj
sują. Nafty ludność dostaje zaledwie po, ny i Przewodniczącego Sejmowej Komisji 
jednej kwarcie -(mniej niż kilo) na mie- AprOWizacyjnej, p. Ludwika Gdyka, przy 
siąc zimowy, również nie regularnie. udziale reprezentantów miast i ludności. 

Stan taki dowodnie stwierdza nie tyl- Opierając się na tej zgodnej opinji, 
ko niedomagania państwowych organizacji Rada Miejska m. Łowicza uchwaliła wystą
gospodarczych, lecz przekonywa, że dzi- pić do p. Ministra AprOWizacji, p. Minist
siejszy system zaopatrywania ludności mia- ra Skarbu, p. Ministra Spraw Wewnętrz

.N~ 50. 

Szła znoWu wiosna prześliczna, śpiew
na, strojna zielenią i majem: szła na . we
selne gody ziemi i slonlia. A ziemia-ob
lubienica przywdzlala weselną, białą szatę 
rozkWitłych bzów i grusz, przywdziała ślub
ny wianek łąk zielonych, przeplotła go 
jaśminu kwieciem; przejrzała się w 
srebrzystych taflach wód, zaśmiała się ra
dośnie. 

sta jest zupełnie nieodpowiedni. Przede- nyl:h, do p. Prezydenta Ministrów, oraz ,,0, jakżeś piękna ziemio, kochanko 
wszystkiem kontyn~ent nie jest wypełniany do p. Posła L Gdyka, przewodniczącego moja!' - szepnęło słonko w utęsknieniu. 
należycie; wiele produktów nie jest wcale I Sejmowej Komisji Aprowizacyjnej i panów A ona spłonęła pltrpurą jutrzenki, 
dostarczonych ludności. Ale nawet wy- Posłów ziemi Łowickiej z następującemi 
pełniony kontyngent przydzialów dla mia- dezyderatami: zwróciła ku slonku modre oczęta po-
sta nie spełni zadań wyżywienia · ludności 1) N iezbędnem jest zapruwadzeme toków czystych, poto 1<ów szem rzących i 
i zwalczania drożyzny. Wyznaczona racja sekwestru wszystkich ziemiopłodów: rozśpiewała się dziękczynnym hymnem 
kOlltyngentowa jest za szc~~p!a, nie wy: 2) Prz~d czasem zapro.wa~z~ni~ UWielbienia, koncertem lasów i piosnką. 
star~za na p,otrzeby ludnoscl. I lu.dnośc sekwestrt~ I na wypa.dek l11emoznOSCI ~~J ptaszęcą i przyszła owa chwila zmartwych-
musI szuka c ratunku w zaopatrzeniu po- zmIany, l11ezbędnem jest ustawowe urnozl1· . . 
zakontyngentowem i potrzebne artylwly wienie Samorządom Miejskim czynienia I wstama, gdy w. duszach ludzkIch zagrała 
znajduje na rynkach po cenClch jednak zakupów artykułów pierwszej potrzeby rzeWna nuta wIOsny, gdy wszystko to co 
lichwi~r~kich. Pr~~kladem zao~alrz~nia na rynl<ach wewnę~rzT1ych i z.~gra~iczn~ch lObumarło na nowe wstaje jutro, a to co 
ludnoscl w chleb - /2 funtowa ~ac!a dZI~n- przez. Tow~rzys1wo Ap.roWlZaCJl Miast spało w sercach ludzkich, wstawało by 
na chl~?a na ~sobę wystarc~yc me moz~. PolskIch I z~em wschodmch: ..' zajaśnieć. I pełno byto ŚWiatła słonka! 
Ludnosc kupUJE: zatem dZIennie conaJ- SamodzIelne zalwpy mwst zmnIejszą I ' 
mniej drugą połowę funta chleba,-i chleb zakupy rządowe tych artykulów za~ranicą I· • . . , 

n~być n~()że, ~l~ po ce~a~h lichWiarskich. Będzie d.woc.h I.<~p~jących: mi~sta i rz~d, I Poranek. Ziemia śpi jeszcze pod 
Rząd, u"tanawlaJąc f8CJę /2 funta chleba, co wpłyme OZyWl3jąCO ~a sp?sob z.akupow I szklistą siatką lOsy otulona molami i świ-
motywował to względem na stan zapasu zagranicą. Aby umknąc wzajemnej lwnku-'. . , . .' '" , 
w całym kraju:-wyższej racji ustalić nie l encji miast między sobą przy zakupach, l tamem. Lasy, spowite W fllo letow wstę
można, bo brak na to zboża. A jednak zakupy Winny być czynione nie bezpośre-/ gę, jaśnieją pierwszym brzaskiem wscno
jest . dosyć zboża na ;vypiek c~!E:ba poza· dnio przez miasta, le.cz za pośrednictwe:n dzącego słońca. Staw zapłoną! kolorami 
kCl1tyngentOi.\lE?!O, !<tory ludnosc wykupy- Tow. Aprow. M. P. I Z. wsch. Aby me tęczy zaszumiał rozhoworem trzcin i 
wać musi, L<tórego jednak ceny są do~ol. bylo z. tego powodu. wylo.m!l z ogólnej l mars~czyt oładkie wo dy. Zbladłe przera
ne, stale wzrastające. Ceny chleba są politykI gospodarczej Panstwa, zakupy . ..~ . .' . 
regulatorem cen I eszty artykulów. Śmiaio i rozdziai tych zakupów Winny być doko- zone ClenIe nocy, zapad~Ją Się W głębokI 
przeto tWieldzić można, że powiększe- nywane pod lwntrolą Państwa. jar, W przepaście lasu~ A Wietrzyk sze
nie racji chleba do normy dostatecz- 3) Niezbędnem jest dla czynienia leści wśród traw, pochyla ku ziemi ścianę 
~ej znaczn!e, a mo~e. na~et dec'ydu~ sa.m.od~ielny~h za.kupów prz~z samorządy zielonych, młodych zbóż. Bia!a brzóz!,a 
Jąco .wplyme. na zmnl~Jszen1e szaleJąc~) rnleJsl{1e ud~lele111e przez Panstwo Kredy- dyooce \V chlodzie poranku otula się splo-
z dmem l{azdym drozyzny powszechne). tu na te zaK.u~y na tych samych warun· ~.. ,.'. 
Je~tto warunek poprawienia sytuacji apro- l<ach, rw jaldch kOl7ysta z luedytu Państw. taml długICh w/oso w I płacze bIedna Iza-
wizacyjnej i ekouomicznej Jeśli się lud Millistel'l\li'o Aprowizacji. mi rosy. 
ności wydziela rację zupell1le niewvstar- Obci\\'y dewaluacji uniknąć można, Wtem wszystko zamilkło, rozlala się 
czającą, której się w dodatku nie do!:>tarcza, gdy czę:>ć kredytu IJt'zyzllanego miastom 
tem samem odsyła się ją na rynki targowe, na zakupy, potrąconą bedzie z luedytu cisza: glęboka, niema! Caia -przyroda 
tem samem traci się wpływ na sprawę ogólnego, przyznaneg iteistwU Apro- z zapartym oddechem zdata sie czekać 
wyżywienia, trac.i wpływ na I egulację cen. wizacjj na zakupy dii'l ,t., ,juści państwa. cudu. Z za lasu wystrzeli1y blaski niby 
Opanować bowiem rynl<j i re~ulować ceny 4) Niezbęclnem Jest teraz już umożii· ogniste groty; przebiegły świat od kot1ca 
mtJżna wyłącznie formą nasycenia popytu, wie nie miastu Łowiczowi zal<upu jedllora· aż do końca. Z pościeli świtów różnu
szcze~ólnie popytu chleba, regulatora kosz- zowo na zaopatrzenie ludności do nowych 
tów utrzymania J Jeżeli dotychczasowy zbiorów 40 wagonów mąki i udzielenie barwnych chmur, zaróżoWione cieptem 
system kontyngentowy, dając niżej mini- na ten cel samorządoWi miejskiemu lue- snu wyjrzało slońce-władca świata. Za
mum "'''lOpatrywania, mial być choć w dytu w wysokości 10,000,000 m. (dziesięć trzesły się lasy radosnym hymnem ptasząt, 
czę~c :~l11ulc~m. orgji spel~ulacyjl1ei., to miljonów marek): ., .' \ hu~hnęla pieśń potęgi pełna, mocy: "Wi-
stwlen ,;łC nalezy, ze rezuItatow ocze!{łwa- Przewodniczący Rady MIejskIej t' I k ' ,. , 'I" 
nych nie dal i dać nie może. Kontyn~ent Burmistrz 2Jr. Stanisławski aj, nam, s o~ o, czesc .CI, ~zesc. 
mógłby regulować ceny jedynie zWiększa- - -- Polną mIedzą, co WIła Się Jak wstęga 
jąc rację przynajmniej do podwójnej dzi· H. KI. pośród zbóż, szla Hania w stronę lasu. 
siejszej normy, regularnie dostarczając Ubrana w białą ranną sukienkę, rumiana 
przyd.liaty. Rząd racji jednak podwyższyć od chłodu nurzała bose stopy w wilgotnym 
nie może, gdyż system obecny kontyngentu Z ieSl"ennym 11'5' PI'em .' . .. .. . zboża mu nie dostarczy. Dostarczyć może ~ . U ••• ~{Qblercu tra~. Wiat! 10Zwlat jej zloclst~ 
zboża tyllw zmiana systemu kontyngen. Jasną kosę I muskał twarz pocałunkamt 
towego na sekwestry. (Cz'ąg dalszy). ' ranl<a. HaniA wdychała pełną piersią 

Ponieważ zmiana taka jest wątpliwą, Biały dworek, który niejedno wycho- przedziwny zapach pól, kochającym wzro-
a n~wet. v.: wypadku pr~eprowadzenia o~. wal pokolenie, pochylii się z wiekiem kiem obejmowała ziemię, przyjaźnie wita-
powledl11ej uchwały, system sekwestru me . ". . " 
będzie mógł rozpocząć się przed końcem i zielonemi porósł mchami. A w nim slo- la słonko, z ust Jej I,w.ala Się . pj~~enka 
obecnego okresu gospodarczego, koniecz- necz!<iem jasnym i weselem wszystkich wesoła, swawolna I rozsplewała Sle, jak ten 
nem jest ze \\Izględu na obecny groźny była złotowłosa Hania, co z dziecka wyrosła skowronek, hejnałem slonecznej młodości. { 
stan wyżywienia ludności miasta obranie w przedziwnej urody dziewczynę. Wyho- Na tle zieleni łąk błyszczącej rosy, 
drogi doraźnej. pomocy, .dor~źnej zmiany. d "d 'I ł k - t h h cudną byla" J'ako 'ta zi~mia ze snu wsta-

Drogą tą Jest oddal1le mIastom ~amo. owana wsro po I · ą oJczys yc z nic . ., .. ' . . 
dzielności w dziedzinie wyżywienia lud- to czerpała swoją krasę, pogodę duszy Jąc~, sWlez~, wIOsenna .. Lec~ o~o mIedza 
ności. Pozwolić, by samorządy rniejsl<ie i prostotę. A liczko miała jako ten pą- konczyła SIę na skrajU lesneJ polaJlY· 
mogły dostarczyć ludności obficie wszyst- czek róży, oczęta jak bławatki: wesołe, Przed Hanią las wyłania! się z mgieł, 
kich artykułó:v żywności,. Więc ni~ tylko śmiejące, a kosę złotą niby pszeniczny płoną! purpurą wschodu, wzniósł wyniosłe 
chleba, l~cz I. tych, o ktore. system k?~- złoty snop. Żyła b~z troski jak ta pta- czoła drzew ku niebu aż ku chmurom. 
tygentu SIę me troszczy, t. j. kasz, roslm , . . . . " . . 
strączkowych, tłuszczów i t. p.-to jedyna szyna splewna, co z pIOsnką budZI SH~ o Rozb~dzone sos.ny gw~rz~ły rozglosme. 
droga zwalczenia drożyzny i usunięcia; świcie i z piosnką do snu oczy tuli. 10PoWladałY sobIe wrazema z nocnych 
groźnych skutków stańu obecnego. Taka:. . . . . . . . . . . . snów. W ' majestatycznej powadze las 
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zdawał się świątynią przeogromną, roz
brzmieWającą szeptem żarliwych modłów 

sosen szumiących; pełną śpiewania pta
szęcego chóru, woni kadzideł leśnych ziół. 
W oddali ozwała się kukułka, dzięcioł 

zastukał w korę drzew, wieWiórka skaka
ła z gałązki na gałązkę. Las zaczynał 

dzienną pracę nowe~o jutra. Hania w za
chwycie przysłuchiwała się tej tajemniczt-:j 
harmonji lasu, i czuta w sercu taką ciszę, 
taką błogość i I zewność i wielką moc 
kochania. 

,,0, ziemio, ty ziemio moja!" szeptała 
gorąco i wyciągnęła ramiona jakby chcia
ła przytulić do serca cały ten jasny, Wiel-
ki świat. (d. c. n.) 

SCHERZO. 

LOWICZANIK 

Dudni woda, dudni 
W cembrowanej studni, 
Mieć tysiączek łatwo, 

Lecz mil jonik trudniej. 
Temu tylko łatwo, 

:Mieć miJjon w kieszeni, 
Kto na "Miljonówkę" 
rren tysiąc zmnieni. 

Do dnia 31 grudnia jeszcze 
tylko 1010 marek. 

UM 

Kronika miejscowa. 

;) 

Okazało się, że piel11ądle miał zaszyte 
w płaszczu. Było tylko 13 tysięcy, potrafił 
2 tys. roztrwonić. P. "Sierżanta" zatrzy
mano do dalszego wyjaśnienia. Byłto 
prawdopodobnie zwykły opryszek w prze
braniu żolnierza polskiego. Za to tym su
rowsza :;potka go kara. 

Bieliznę i pozostałą gotówkę zwróco
no właściCielowi. Pan Bebłociński w ro
ku ubieg!ym był rÓWnież okradziony; zło
dzieje zabrali bieliznę i b. wiele garderoby. 

- 3 miesięczne kursy samorządowe. 
W celu przygotowania działaczy i kieroW
ników życia samorządowego ZWiązek Sej
mików Pow. Rzpl. Pol. organizuje J 1nz'e
st~czne Kursy Samorządowe w Warszawz'e, 
które rozpocząć mają 10 stycznia, a ukOt1-
czyć 27 marca 1921 r. Kursy obejmą calo
kształt życia Samorządowego W szeregu 
wykładów teoretycznych i ćwiczeń prak
tycznych, prowadzonych przez najwybit
niejszych znawców życia samorządowego. Przeczytałam niedąwno bajeczkę ciekawą, 

O piesku któl ego Zarcikiem nazwano; 
Był on wcale nie żartem zajęty swą sprawą. 
Więc dlaczego Ole inną nazwę mu pIzydano? 
Zresztą, niech tam Zarcikiem sobie pozostanie, 
Gdy jego gospodarza jest takie ządanie, 

Bajeczka owa dla mnie jest ciekawą właśnie, 
Bo z niej jaki moralik może się wytrzaśnie. 
WiCiC mówię, że ów Zarc;k powl1żnie traktował 
Wszystkie swe obowiązki, ho calemi dniami 
(Każdą sprawą zanadto nawet się przejmował) 
Szczekał, skakał, skowyczał ile sił starczvło; 

Kandydaci winni zgłaszać się bądź 

Pzątek t Najśw. M. P, Loretańskiej. osobiście, bądź piśmiennie do Wydziału 
Sobola Damazego P. W" Sabina B. W. Kullur. Ośw. Zw. Sejm. Pow. Warszawa. 
Nz'edzz'ela Aleksandra M. Jasna 19, i zaznaczyć, czy mają zamiar 
Ponzedziałek Łucyi P. M., Otylii P. I lwrzystać ze specjalnej bursy, która bę-
Wtorek Dyoskora i Herona Mm. • dzie dla nich uruchomioną· 

Kalendarzyk. 

Środa t Suchy dz. Walerjana i Iren. - Łowicka Straż Ogniowa dawnym zwy-
Czwartek Euzebjusza B. M. czajem, urządza i W bieżącym roku sklad

Az głucho na podwórzu, trudno znieść czasami. 
Kochane pSIsko nasze ~traszrlle sie męczyło 

Wschód słońca o g, 8. Ol, zachód o g 3 m. 44' 

Bo tyle miało pracy. kurom trz~bi srodze 
Zapowiedzieć, by czego złego nie zjadły z śmietnika - Zuchwała kradzież. W dniu 3 gru
Psim językiem więc wykład, lekcja ku prZtstrodze~ dnia o godz. 4 p. p. do mieszkania p. Be
Potem hyżo nasz Zarcik na trawnik pomyka, 'błocińskiego na N. Rynku wszedł sierżant 
By znów gęsiom p(,wiedlieć "Pater noster" śmiało sztabowy, przyzwoicie ubrany (bo w żół. 
Ze chciały szczypać trawkę owcom przeznaczoną , 
To znów około chlpwa ma pracy niemało: 'tych butach) i zapytał o mieszkanie fikcyj-
Z wywieszonym ozorem i z szerścią SPQconą nego lokatora. OdpOWiedziano, że taki 
Biegnie pędem, by odczyt mieć do prosiąt gładl<i tu nie mieszl<a. Pćm sierżant grzecznie 
,?e się w ~łJcie spaprały ,tyllW do pOłowy, 'skłonił się i wyszec1L. ale nie lJa ulicę, 
ZamIast SIę tam zanul zyc po same łopatki 
A tylko czyste pozostawić swe szacowne' głowy. I(!cz do mieszkania p. p Beblocińskich na 
Wszędzie był czynny, pracy miał po same uszy, górę. Za pomocą wytrychów wszedl do 
Czas,em pad!:ł zm~c/o ny prawie 7.e bez duszy. pokoju, otworzył szufladę komody, zabrał 
Nalezał do stronl1!ctlVa pSIego, co miało na ce u l t" d b' I 
Szczekać. ciągle na żydów przeehodzących dro~ą, ca ą zawal' osc po postacią le iwy i za-
~lęC W.CI~Z szarpa ł chałaty. Dogryz ł źydów wielu; chowane t5 tysięcy mk. Z wyladowanym 
NleZalezl1le od tego była mu myśl błoga plecakiem, nie spostrzeżony przez nikogo 
By J~kowi. z koszałk; śCIągnąć choćby kt;n;, wyszedł. W chwilę potem siostra p. Be-
Gdyz pomImo swych zalet miał swą psią nature. bl" k' ł d I 
Z tej więc p' a(y ::arcib p'Jzyt!<u nl e m~lo: - OC1l1S ieJ posz a o mlesz {ania na górę 
Przecież .wszy~tkv.w p,:n.ą?ku si~ ut.lZymy,,';ało; I i zauważy/a, że szuflada w komodiie . wy-
Bez żarclka OIgdZle, mgd:mby SIę me Obyło... suni~ta (złodziej w popłochu zapomniał jej 
Zato w nocy-·ach jakie mu si~ pięknie śniło! zamknąć) Ponieważ spostrzegła opróżllle-
Marzył, że IlIdzie hołd mu składają zawziecie nie szuflady i ślady kradzieży, wszczęła 
~a tę owocną pracę, i spał sobie smacznie 
Zadowolony. że spełr:ill; obowiązek święcie; alarm, Dano natychmiast zn"ć do policji. 
A gdyby kIedy złodzIej podkradł si~ nieznacznie PeWien chłopczyk widział p. "sier I "l" 
Lub .moze, co 'broń Boże ukraść powziął śmiałość: jak wchodzil i przyjrzał mu się. uJ. 
Czyzby kto do Zarcika mógł uczuwać żałość? hł I d 
Przecieź był ciągle czynny, więc nic to innego Z tym c opczyl{iem u 3no się ,lr \1<0 ' 
Tylku mu na sen dali. widząc, ze on te(fO ' rzec Wiedet1ski. Ch/opiec odszukał opry· 
Ni~ d~łby nigdy zrobić. Taką w nim g"'orliwość szka. Siedział on sobie w l<ąciku na la-
~~~ZJeII wszyscy.. l z_wykI e,. gdy. się, ~ak zdlUzyło, Wie, kiedy spostrzegł, że go obserwują, za-

~ze okazyw~1t ~alc.IkoWI. tklI.~vo~c, I cz~!j zdradzać zniecierpliWienie. Wyszefll 
CZUjąc, że pewme CIerpI z tej racJI nIemało. '"2 •. •• 

A wię nasz Zarcik na tem podwójnie wygrywał. na ~eron, następme na dZledztntec dworc~: 
Lecz był to tylko pIesek, Zarcik się nazywał, I Mysiano, ze umkną!. Przyszedł po chwtłl 
MłO?y, .głupi, choci~ż energji .miał. w s?bie zap~sy· i usiadł na dawnym miejscu. Usiadł przy 
Lecz, b.ladg, gdy ,:vsród ~udzl znajdą SIę Zarclkl, I nim brat p. Bebłocińskiecio funkcJ'onarJ'usz 
Choc OI~ młode. me głupIe, a robIą hałasy: J" .. .. ?'. 
Kręcą SIę i działają, krzyczą wciąż na witcach mlltcJt kolejOWej, w paIcle cywtlnym. O· 
Urządzają ze~rania,.ie*dżą na sejlT!iki; 'j pryszek wypytywał o rozkład pociągów i 
Tymczasem mep!'zYjaclel pomału Sl~ skrada, zdradził się, że pragnie jechać do Sl{ier-
I gdy nan~m dZlał~czom czas .. l1a róznych hecach, niewic. Potem zniecierpl!wiony znów wy-
P~zec~odzI. on sobIe spekulaCjI arkana zakłada. . ,. . , 
CIągnle.past!k ." swym rę~u, sżybko się wzbogaca, szedł. P. Bebłoctns~(t, brat, .m~ spusz~zal 
OSZUkUje, WyCIska ostatnIe guldeny, go z ol<a. WreszcIe oznaJml1 p. "SI er-

,. Potem nasi poeci wypisują treny. żantowi" że cio aresztuje w imię praWa. 
W rozpaczy "e kr . b' dn d . t I 'i5 . .' .. aj le. y, w nę z~ SIę za raca, Poszedł Won cywilu niewolno ci areszto-
W CIemnOCie, w upodlenIU, a nasI dZIałacze ",. '" ' ." 
Z~praco'.Vani do siódmeRo potu. wac WOjskowych - huknął p. "Slerżant . 
OJ, na nich to napewno juz nie jeden płacze, P. BŁbłociński rozpiął palto, pokazał mun-
A "' przyszłości naJ:ewno nirmało l<łopotu dur straży kolejowej' orzeczenie swe po-

PBędzle, ~y wy~wać chwasty Z kurz;niami twierdzil reWoIWere~. P Sierżant" stro-
r.ó.żno Slę mIljardowe układa budzcty, . . . . " 

MIlJardy nie pomogą niestety, niestety! pll I poddał SIę. Zaprowadzono go pod 
ęość już tych źartów, hałasów, bazgrania, konwojem do posterunku żandarmerji po-

rt za ~a~asać rękawy, w~zy~tkiemi SIłami lowej, poddano reWizji. Okazało się, że 
S arac Sl.ę wroga wyprzec ,Ole słowem" !ecz l?racą; p. Sierżant" posiadał W plecaku bieliznę 
WszystkIe struny poruszyc zgodnego dZIałama. ",.. . . . , . 
Bo nie s.łowa. lecz czyny Ojczyznę wzbogacą. W całoscl . I ~nne s~radzt~ne na :nl~sc.le 
Taką prawdę bajeczka o piesku odsłania. rzeczy. Ptemędzy me pOSiadał, mowlł, ze 

. Hołobożanka. nie zabrat. Zaczęto sZCZegółową reWizję. . 

kowy "Wigilłjny Opłatek" w swym lokalu 
o 11 godzinie rano na który, oprócz czlon
ków czynnych, zaprasza wszystkich czlon
ków popierających, ofiarodawców I sym-
patyków. ZARZĄD. 

- Załrzymanie demobilizantów. D.O.G. 
komunikuje. że - na zasadzie przepisów 
demobilizacyjnych-zatrzymanie demobili
zantów w szeregach nastąpić może W 
następujących wypadkach: 1) choroby; 2) 
pretensji o zaopatrzenie; 3) odbycie kary; 
4) braku posady lub pracy (do trZech 
miesięcy), przy ew. czasowem urlopowaniu; 
5) o ile dernobilizant jest niezbędnym 
specjalistą; 6) o ile demobilizant zgiosił 
się jako ochotnil{ celem ukończenia roz
poczętej służby czynnej, albo też jalw 
zawodowy. 

-- Studnia na Starym Rynku. Przerwa 
w funl{cjonowalliu srudni na Starym Rynku 
naprzeciwko hotelu Polonia trwĘl zbyt długo. 
Przyczynia to nie tylko wiele trudności i 
klopolów mieszkańcom tej dZielnicy, lecz 
zagraża jednocześnie sanitarnym warun
kom miejs!{im. W środOWiskach kultural
nych nie może być tolerowaną tal<a obo
jętność na potrzeby ludności. W razie ze
psucia studnia powmna być niezwłoczl11e 
tlaprawioną. Zwloka w tak naglącej spra· 
wie śWiadczy o zupełnym zaniedbaniu obo
Wiązków, ciążących na Zarządzie miasta. 

- Koło Służby Nartldowej Polek Chl'ześ
cjanek ZWI aca się z gorącą prośbą do 
miejscowego spoleczt1stwa i olwlicznych 
ziemian o P'!'zyjście z pomocą w urządzeniu 
wigilji dla Zolnierza Polskiego w ŁoWiczu . 
. Ofiary W naturze przyjmuje Gospoda 
Zołllierska Podrzec 7 1 22. \V gotówce zaś 
Redakcja "ŁoWiczl:. l na". 

- Podziękowanie l' oło Służby Naro
dowej Polek ChrzeŚCijAnek składa uprzej
me podziękowanie W onej Pani Kączkow
skiej z Lubiankowa z~, f owanie 5 Iwrcy 
kartofli do Gospody Zohllerza Polskiego. 

- Oddział Towal'- '3twa "Rozwój" w 
Łowiczu. W dniu 5 grudnia r. b. \V sali 
straży ogniowej odbylo się zebranie cz/on-. 
I<ów T·wa "Rozwój" i zaproszonych gości
sympatyków, którzy się następnie zapisali 
na członków. Obecni wysłuchali referatu 
delegata Zarządu Glównego, posła dora 
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Skład Towarów Bławatnych 
PIJANOW SKI iMARASlEK, 

Warszawa, ul. Szpitalna, 5. 
WEŁNY gładkie i l<olor, 
SZEWIOTY, 
KORTY węzl<ie i kostju"'1., 
KORCIKI 150 ctm. szer. od 125 
KRATY, 
CHUSTKI od 210 m., 
CHUSTECZKI na głowę, 

CENY NAJNIŻSZE 

m., 

BARCHANY kolorowe deseniowe 
FLANELETY, 
DRELICHY, 
CAJGI, 
MADAPOLANY, 
BATYSTY i SATYMY, 
PŁÓTNA i PŁÓCIENKA. 

-===-- HURT i DETAL. 
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Dymowskiego, który wyjaśnił cele idą
źenia Towarzystwa. Szanowny delegat w 
świetnym przemówieniu zaznaczył, że jes
teśmy najbiedniejsi wśród wszystkich na
rodów, gdyż nie posiadamy ani Własnego 
handlu, ani pl'zemysłu a przytym otoczeni 
trzema potężnymi wrogami którzy celowo 
paraliżowali nasze najlepsze poczynania, 
nie mogliśmy rozwijać rodzimego prze
myslu i handlu i na naszym skrępowanym I 
organizmie wyrósł wróg czwarty, WeW
nętrzny; który korzystaj'lc z naszej bez- I 

wladnoścł, opanował wszystkie rynki, hur
townie, banki, kapitały, przemysł i handel. 
I z chwilą gdy cudem prawie zerwaliśmy 
krępujące nas kajdany trzech wrogów 
zewnętrznych, ujrze.liśmy z przerażeniem, 
że jesteśmy skrępowani i omotani mac
kami głowonogich polipów czwartego wew
nętrznego wroga, który się usad8wil na 
wszystkich punktach maj4cych jakkąkol-
wiek wartość, jakiekolwiek ekonomiczne Po wyczerpujących wyjaśnieniach, I ,Bo~szewicy o~gani~ują ,w dalszym cią-
znaczenie. p. Edward Nowakowski podziękował w ~u ~rm)ę, powolalI . oft.cerow do 40. rO~ll 

Wtedy to ludzie miłujący ojczyznę i imieniu zebranych Szanownemu. mówcy zycla. \~olska sowle~k.l~ kon.cent~u)ą SIę 
naród uderzyli na trwogę i wskazali~l>rzegi za podjęty trud w spraWie dobrej. Jed- n~ g~antcy I~tewsklel I za~l11erzaJą bez. 
przepaści nad którą stanęła Polska. Pod nocześnie wielu z obecnych zapisało się wlell<lego WySIłku opanowac Łotwę· Na 
hasłem "swój do swe~o" zaczęto t~or~yć na członków. południu zmobilizowano 7 roczników· so
koope~atywy, hurtow~le, s~lepy wspołdzl~l- . Ponieważ obecny Zarząd Oddziału wieckich. Wojska SOWieckie z Krymu idą 
cze, az powstała ~Ielka tnstY!~,CJa ~dzla-. ! T-wa "Rozwój" w ŁoWiczu z p. Jerzym pieszo ku zachodowi. Znajdują się obecnie 
ło~a . W W~rszawle "Rozwol, ktora W Szeligowskim jako prezesem na czele nie w KijOWie. 
k~otl.{\':l czasll~ zy~kala. pows~e~hne u~na- jest kompletnym, ma się odbyć w nie- W ogóle oblicze naszych wrogów jest 
me I l1~zy o.becnt~ kl1kadzl~slą~ t.yslę.cy długim czasie walne zebranie, w celu do- niewyraźne. Bolszewicy do tej chWili nie 
członkaw. InstytUCja ta rozwIJa SIę zywlO-1 pel:1ienia takowego. rozwiązali rządu bolszewicl<iego dla Polski. 
10wo i niema dzisiaj miasta, gdzieby nie który zorganizowali W czasie inwazji. Rząd 
miala swego oddziału. Wiedząc o tym, że - Zgubioną kartę odroczenia na imif; ten w osobach Marchlewskiego, Kohna. 
wróg wewnętrzny jest silny swoją solidar- Antoniego Dziedzica można odebrać w Unszlichta i Prochniaka wraz z całym per-
nością, towarzystwo "Rozwój" wzięło za Redakcji. sonelem urzędniczym zajmuje oddzielny 
zadanie skupić wszystek naród w celu Ilokal, wydaje broszury, przeznaczone dla 
wytworzenia polskiego przemysłu i handlu. O F l A J.) Y.' agitacji W Polsce, a zwłaszcza w Wmsza-

Poznańskie z<lhartowane do walki z \. Wie, Łodzi i DąbrOWie. 
~iemcami wcześniej się ~~knęło i przy~ . '. I Pr.zew~dllic~ą~y !<O!1:isji pokojowej, 
Jąwszy za cel hasło "SWO) do swego I Na plebiscyt na Gornym Sląsku: L. i C. , Dąbslo tWierdZI, ze pokOl będZIe napew-
po swoje" WYPOWiedziało walkę żydom Lipińscy m. 100. Zamiast wieńca na I no zawarty i niema żadnej podstawy, aby 
i W ciągu kilkudziesięciu lat procent ich trumnę Ś. p. Romualda Oczykowskiego ; na Wiosnę miało przyjść do wojny. 
zmniejszył się z 6% do 2%, obecnie zaś Zarząd i Sztab Straży Ogniowej m. 160. : To przypuszczenie nas pociesza, ale 
i ten odsetek zniknął i księstwo poznań- Stanisław Klejna za napisanie zamówienia nie Wiadomo, co nam przyszłość przynie-
skie ma handel polski. m. 50. Edmund Schmidt m. 500. sie. Musimy być pełni hartu i ducha, mieć 

Nie wierzcie mówił szanowny mówca, Na wigilję dla żołninrza: L. i C. Lipiń- się na baczności: wróg zewnętrzny i we w-
że płacąc u żyda nieco taniej-macie laki sey m. 100. Zebrane za obejrzenie laski nętrzny pracuje na zgubę polski. . 
ko!wiek zysk, z tego. Często całe kahały Widulińskiego na zabawie w k lubie urzęd- Sprawa plebiscytu na Górnym Sląsku 
składają się na to, by przez obniżenie ników W dniu 27 listopada m. 410. W. przedstaWia się dla nas w coraz smutniej
ceny zniszczyć polskiego konkurenta a K. Wygrane przy lwlacji u państwa S. szem świetle. 
nastę r nie odbić to sobie na ludności. Za· m.90. A. Koblelsl<i m. 200. Edmund NIemcy wydają miljony na agitację, 
placiwszy u żyda nieco taniej-albo ot rzy- Schmidt m. 300. Pozostałość od paczel, urządzają skladki w całym kraju, rzucają 
mujemy towar lichy lub nieuczciwie na- przeznaczonych dla kOlegów-'ochotni!<ów wykupione i WyWiezione z Polski miljardy 
byty, albo rzucamy pie niądze w paszczę od nauczycielek m. 1645 f. 70. K. Bliche- naszych marek, aby obniżyć ich wartość 
Molocha-które już nigdy nie powrócą do wicz m. 300. J. i H. Sawiccy m. 100. i wyl{azać upadek Polsld. My jesteśmy 
po laka, lub też włas :: emi pieniędzmi po- III ' oddzial szkoty powszechnej w Bolimo. wobec nich bezsilni. Ale nie upadajmy 
mogamy zniszczyć placówkę polską. wie m. 204. na duchu Zróbmy wszystko, co jest w 

A wszakże ta polsl{a placówka zaro- Na wigilję dla dzieci na KOI'abce: Szko- naslej mocy, abyśmy nie mieli wyrzutów . 
. biony przez siebie grosz daje następnie la powszechna przy ulicy Piotrkowskiej Po ministrze skarbu W, Grabskim 
na szkoły polsloe, na żolnierza polskiego. m. 200. K. Blichewicz m. 200. podał się do dymisji minister kolei Baltel. 
na macierz polską, naschroniska dla sierot. Na gospodę żołnierską: Edmund Schmidt AczkolWiek nie fachOWiec minister kolei 

", ~o składają tamci l<tórym grosz m. 200. okazal się znakomitym "ti:lgończykiem", 
swój niesiecie? na wla~ne tylko cele, a jak się wyraża "gazeta poranna": znako-
jeżeli gdzie w rubryce ofiar znajdzie się Podziękowanie. micie umiał prowadzić wojnę podjazdową. 
nazwisko żydowskie--figuruje zawsze ja- Komenda policji pow. ŁOWickiego wy- Jego działa111ość podczas naszego odwro-
ko I(ara. rażll gorące podZiękowanie Wielebnemu tu i następnej ofenzywy znajdzie napewno 

Towarzystwo "Rozwój" li!1 podniósłszy ks. HenrykOWi Bogacl<iemu i p. Romanowi osobnego historyl<a. Rol<ordy wojenne pana 
zdeterminowaną walkę w celu wyzwolenia Hamasiewiczowi Z<l bezinteresowne odpro- ministra kolei WYWołały zdumienie kores· 
polskiego handlu, silą rzeczy spotkało się wadzenie zwIok zmarłego funkcjonarjusza pondentów pism za~ral1icznych. A Więc 
z wrogiem usposobieniem tych, którzy tejże K-dy ś. t p. Boleslawa Kacprzyka. ustępuje drugi zasłużony mąż dla Polski. 
tuczyli się na naszym organizmie i uwa- Franciszek Bartos zgubił paszport wyJ 
żali go już nazawsze pochłoniętym przq T d "l"t dany prZt!Z władze polskie i kartę wojskową· 
siebie. Towarzystwo .,Rozwój" zatrzęsłe) y Zlen pO l yezny. --iyło Grzegorz zgubił książkę żywnościo· 
tym gmachem w posadach i pasożyty po· wą i prosi o zło::enie w magistracie. 2760-1-1 
częły spadać uwalniając powoli organizm Józef Gałązka zgUbił ksiąźkę iywnościo-
i wołając Wielkim głosem: To nie ,Roz- Obecnie toczą się obrady pokojowe wą i prosi o złożenie w magistracie 2761-1-1 
wój" a "Rozbój" jest!. . w Rydze . Joffe w długim przemÓWieniu Tauba Wajnszłok zgubiła książkę żywnoś-

• Towarzystwo jednocześnie ze skladek chciał udowodnić, że Rosja nie jest zdol- ciową i prosi o złaten i e w magistracie 2762-1-1 
-członkom swym zapewnia prem)'e ubez- na. do zwrotu zrabowanych przedmiotów CUKier :Symcha zgubił paszport wydany przez władze niemieekie. 2763-1-1 
pieczeniOWe na wypadek śmierci, lub na lub kompensaty za artykuły uszkodzone Leokadja Wysocka zgubiła ksiązkę iyw-
starość. zaginione podczas ewakuacji. nościową ! prosi o złoienie w Magistracie. 




